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P o l s k a *

Z W a r s z a w y ^  dnia 29. Maja*
Dnia onegdajszego przejeżdżał przez W a r

szaw ę, udając się do Petersburga, JO . Xiąźę 
Maxymilian Leuchtenbergski.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 26. Maja*

Zdaje się być n iezaw odną, źe n o w e  Mini- 
steryurn przeistoczeniem prassy ministeryalnej 
serio się zajmuje. Systemu tajnych zapomo- 
źek podobno istotnie zaniecha, kiedy doświad
czenie nauczyło, źe pociski oppozycyi mocniej
sze od rządowych artykułów* Pytaniem 
w ięc ,  w  jaki sposób wolność druku w  klu
bach by utrzymać można. Nie zbywa na 
wnioskach, ale pytaniem wielkiem, czy po
żądany wydadzą skutek. Najbardziej podoba 
się pomysł zniesienia stemplu, zmniejszenia 
porto  i nie żądania nadal kaucyi od dzienni
k ó w ;  za to zaś wszystkie dzienniki mają być 
obowiązane do zostawienia kolumny jednej, 
pod rozrządzenie rządu, którą tenże polubo
wnie zapełniać może. Cel w  tym  podwójny. 
Nasamprzód narzuconoby dziennikom massę 
współubiegaczów, a tem samenu musiałyby 
obecnie istniejące na znaczeniu i wziętości 
stracić. Jakoż przez zniesienie stemplu, porto

i kaucyi niezliczone m nóstw o gazetby pow sta
ło,. a tak publiczność sprzykrzyłaby sobie czy
tanie ich. W szakże widoczną też, źe środek 
tak heroiczny z wielą połączony niebezpie- 
czeństwy; umieszczanie przymusow e artyku
łó w  rządow ych  w  gazetach oppozycyjnych 
niezawodnie zaciętą w y w o ła  polemikę w  tych
że dziennikach, a rząd musiałby ciągle znow u  
się bronić i zarzuty oppozycyi zbijać; gdyby 
zaś kiedy ustał albo ęo milczeniem pominął* 
pow iedzianoby; « Milczą, więc w yznają, źe- 

, śmy praw dę powiedzieli*« — Jakoż oppozy- 
cya sama dobrze się tą rażą na korzyści swej; 
poznała, kiedy rząd do w prow adzen ia  w  w y 
konanie wyżej wymienionych pom ysłów  ży
w o  zachęca. Dla tego też inny już w y m y 
ślono plan, stósownie do którego oprócz M o
n i t o r a ,  dziennik jeden pod jawną protekcyą 
rządu i przez tegoż wspierany ma być usta
nowiony, który wszelkie zaczepki i zarzuty 
oppozycyi zbijać ma. Przeciw  tem u zamia
ro w i  D z i e n n i k  s p o r ó w  mocno powstaje,, 
czemu się nikt dzivyic nie będzie, kiedy gaze
ta ta od lat kilku co miesiąc 12,000 frank, za- 
pomóżki od rządu pobiera.

Arcybiskup paryski był nieco chory, ale już 
zdrowie odzyskał.

Me s s  ag  e r  udziela pisma z Algieru z d. 17o 
m. b. r stosownie do którego yy Konstantynie
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spisek zmierzający do w y m o rd o w a n ia  w szy 
stkich F ra n c u z ó w  odkry to. N a bliższych o tena 
w iadom ośc iach  z b y w a  dotychczas.

M o n i t o r  ogłasza następującą telegraficzną 
depeszę z Perp ignan  z d. 24. rn, b.: «Dnia 18. 
zaszły zaburzenia  w  W alency i,  barykady u- 
s taw iono  a g w ard y a  n a ro d o w a  ścierała się z 
W'ojskiem lin iow em . Celem pow stan ia  było  
rozw iązan ie  S ta n ó w  i niepodległość K ró le s tw  
Aragonii, W alencyi i Murcyi. Dnia 20. spo- 
kojnośó juz była p rz y w ró co n a .  7000 piechoty 
i 500 jeźdźców  od dywdzyi Generała A snau  
w esz ło  do L i r i i ; C abrera  d. 19. stał w  okoli
cach C heloy (C h e lo a ) /c

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 25. Maja.

B o m b a y  T i m e s  z dn. 23. Marca zaw iera  
o obecnym  stanie Persyi co następuje: «P o ło 
żenie Persy  i tak zasmucające, źe nam na sło
w a c h  z b y w a ,  aby je opisać. Szach stał się 
istotnie N eronem  W schodu. Po p o w ro c ie  z 
H e ra tu  ani dnia nie minie bez najokropniej
szych o k ru c ień s tw ;  zdzierać z kogo żyw cem  
skórę ,  w y rz y n a ć  język , w y łu p iać  oczy — są 
to  u niego kary zw yczajne. A by  zapobiedz, 
i e b y  nikt p rzed  takiem o k ruc ieńs tw em  nie u- 
szedł, m eczety  żołnierzam i otoczyć kazał. 
N ie d a w n o  tem u naczelnikom F arsu ,  poczy
ty w a n y m  dotąd za zaw is łych  od w ła d z c y  
Sch irasu , rozkaz dał,  aby z innymi Xiążętami 
W N ur K uz  jernu hołdow ali .  P rzy  tej oka- 
zyi muszą naturaln ie  podarunki p rzy w o z ić ,  a 
p o n iew aż  w sp o m n ia n y  Xiążę bynajmniej nie 
m vśli,  w y rz e c  się p ra w  sw o ich  do ich u legło
ści, naczelnicy w iec  o w i ,  albo raczej ich p o d 
dani w  bardzo  k ry tycznem  będą po ło żen iu .— 
Szach o św iadczy ł  oraz zam iar zmienienia p ie 
n ięd zy ,  przydając im  więcej m iedzi, bez  
zm iany w artości.  K upcy  w  Buschir w ezv ra -  
n i ,  aby 1250 T om ans na rachunek  cełł zafor- 
szusow ali ,  a lubo się w zbran ia l i ,  będą jednak ' 
p rz y  obecnym  systemacie t rw o g i  zniew oleni, 
zadość uczynić rozkazow i temu. bzach zm ie
n ił  u b ió r  wszystkich  u rz ę d n ik ó w ; wszyscy, 
zacząw szy  od najniższych aż do najw yższych  
dygnitarzy , muszą nosić f rak , pantalony i 
b u ty ,  a wszystk ie  osoby aż do rangi M ajor- 
skiej, kapelusze bez pióropusza.

P o d łu g  pism publicznych m iał w czo ra j  
L o rd  Pa lmerston o trzym ać depesze , donoszą
ce o rozpoczęciu  k ro k ó w  nieprzyjacielskich 
m iędzy Por,tą O ttom ańską a Baszą Egiptu. 
u Starcie się, po w iad a  S t a n d a r d ,  w y d a rzy ło  
się n ad  granicą syryjską niedaleko A leppo. 
Z a p e w n ia ją ,  źe armia Baszy ró w n o cześn ie  
ku  B agdąlow i wyruszyła . Jeżeli się ten  ruch  
u d a ,  zbierze się znaczna siła zbrojna egipska 
W bliskości naszych persk ich  posiadłości. Nie

w ia d o m o ,  dla czego dotąd publiczność o w y -  
padkach  tych  m e zawiadomiono.<c

W yporządzają  teraz  k ró lew ski yacht p a ro 
wy «łirebrandcc, na k tó rym  W. Xiąźę Nastę
pca tro n u  rossyjskiego zw iedz i  królew skie  
w arsz ta ty  ok rę tó w  na w y b rz e ż u  morskiem.

D yrekcya  artylleryi zajmuje się czynnie od 
ośmiu ni w y p raw ian iem  zap asó w  w o jen n y ch  
w e  wszystk ie  części Anglii, Posłano  n ied aw n o
a ? o n i ? } 0} *  na w a g ° nach łóżka i am unicyą 
dla 2000 ludzi, a 30,000 k a ra b in ó w  z a m ó w io 
no  na s łużbę w e w n ę t rz n ą  kraju.

Z apew nia ją ,  źe P. L es to n ,  p ie rw sz y  Sekre
ta rz  p rzy  Poselstw ie angielskim w  P a ry żu ,  zaj
mie miejsce H rabiego  Clarendon, Posła w  M a
drycie.

X ięz tw o  C a m b r i d g e  mają zam iar w  S ie r
pniu  opuścić A nglią ,  celem odw iedzenia  K róla  
H anow ersk iego . Słychać, źe przepędzą  w N ie m ,  
czech cały przeciąg aż do w iosny  roku  p rzy 
szłego.

W p i ś m i e ,  d a to w a n e m  na pokładzie okrę tu  
«Leonidas« na przystani Syry  pod d. 10. Maja, 
w yraża ją  : « W ojna naiędzy Sułtanem i M eh- 
m e d e m  Ali istotnie się rozpoczęła. W ic e k ró l  
dnia 5. Maja w  nocie da tow ane j  pod dn. 29. 
K w ie tn ia  G enera lnym  K onsu lom  u rzęd o w n ie  
doniósł,  iz Ib rah im  Basza go zaw iadom ił ,  źe 
20,b00 1 u rk ó w  pod B ir  E u fra t  p rzekroczyło  
i tam  się oszańcow ało . O n  następnie o d p o 
w iedz ia ł ,  iz lb rah im  Basza p rzedew szys tk iem  
przekonać  się p o w in ie n ,  czyk nieprzyjaciel w  
istocie pokój naruszył,  w  tym  zaś razie że b y  
Bogu ufał i z energią działał. Od dnia 5. nic 
w ażn eg o  nie zaszło. Basza z K ahiry  do Da- 
miette  się udał, gdzie gońców  z Syryi p rzy j
m uje ,  ale depesz ich nie ogłasza. K orpus  
tyyorzący p ra w e  skrzydło armii tureckiej stoi 
w  gó rach , iew^e skrzydło posuw a się p rz e c iw  
L ag d a to w i ,  aby się z wojskiem Baszy miasta 
tego połączyć. Armia Sułtana liczy w  ogóle 
45,000 zoln ierza ; egipska składa się "w praw 
dzie z 60,000, ale roz lokow ano  yą na rozm ai
tych punktach  Syryi, gdzie obecność wojska 
po trz e b n a ,  a tak u Ib ra h im a  tylko 30,000 się 
zna jdu je .«

L l o y d  T r y e s t k i  obejm uje następujące pi
smo z Alexandryi z d. 6. M aja: «Statek paro- 
w y  egipski «Nilo« d. 1. m. b. z St. Jean d’Acre 
p rzy w ió z ł  w iadom ośc i u rzęd o w e  i dla polityki 
ró w n ie  jak dla handlu  bardzo  w ażne. W o jn a  
między M ebm edem  Ali. i S u łtanem , aczkol
w iek  jeszcze n ie w y p o w ie d z ia n a ,  jednak tak 
dobrze  jak rozpoczęta. A rm ia  turecka p rz e 
kroczyw szy  E u fra t  pod  E l B ir ,  n iedaleko 
A leppo, w szelk ich  użyła ś ro d k ó w ,  aby  tam  
groźne zająć s tanowisko. lb rah im  Basza, po-
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czytując tę demonstracyę za wypow iedzenie 
w o jny ,  wydal natychmiast rozkazy armii, aby 
do Aleppo wyruszyła, a starcia się k rw aw ego 
z tem większą pewnością wyglądać można, 
ile źe oba wodzowie jawnie w praw dzie  mają 
rozkaz unikać ile możności k roków  nieprzy
jacielskich, ale potajemnie Im polecono, aby 
upatrzywszy stosowną chwilę i pozór zacze
pnie działać się nie wahali Jakkolwiek sku
tk ó w  wybuchającej w ojny  w  krajach tych 
przewidzieć niemożna,, położenie jednak tych 
prowincyi, mianowicie pod względem han
dlowym, tak zasmucające, że \yszelka zmiana 
stosunków musi być dla nich pożądaną, kiedy 
gorzej już być nie może. Wiadomość przeto
0 zerwaniu pokoju sprawiła radość raczej, 
aniżeli obaw ę, ile że statek parow y austryacki 
»Xiąźę Metternich" z Konstantynopola stano
w czy  rozkaz od Sultana przywieźć m ia ł , aby 
M ehmed Ali armię swoję niezwłocznie od 
granicy do w ew nętrznych  baszalików cofnął
1 ją tam zwinął. W przeciwnym razie Hafiz Ba
sza um ocow any , aby zbrojną ręką wykonanie 
rozkazu tego na nim wymusić. Wiadomość 
ta potrzebuje w praw dzie  potwierdzenia, ale 
tyle p e w n a , źe wspomniany statek parow y 
naglące depesze do Mehmeda Ali i konsula
tó w  przywiózł. Podobnież otrzymały zna
mienite domy handlowe z Konstantynopola 
listy, które z pewnością głoszą, źe status quo 
ustaje.

Rozmaite wiadomości.
( Z  Tyg. Petersb.) K i l k a  u w a g  n a d  s z k o 

ł a m i  P o  e zy  i p o 1 s k i e j ,  z p o w o d u  a r t y 
k u ł u  o U k r a  i n o m  an  ii. ( D als, c.) — INie 
tajno mi źe prostym skutkiem owego żyw e
go wrażenia, sprawionego przez kilku pra
w dz iw ych  poetów , to będzie, iż mnóstwo 
niezdolnych w ierszokletów rzuci się im pod- 
rzeźniać, przejmując pow ierzchow ne tryby I 
ruchy. Cóż począć? — nie unikniona to, ani 
odparta. Jest to, jakby rzekli nasi pisarze J e 
zuiccy, o w o c  s t a n u  g r z e c h u ,  w y n i k ł o ś ć  
m i z e r n e j  k o n d y c y i  t e g o  ś w i a t a  — jest 
to Wierszomania, nie Ukrainomania. Ł a tw o  
się zdarza yv każdym kraju i wieku piśmien
nym iż wielu z tych co zdolni byli odebrać 
w rażenie od poetycznego u tw oru ,  mniemają 
się tym samym zdolnymi do wydania podo- 
bnegoź u tw oru , i takim sposobem, z w y b o r
nych amatorów, przedzierzgają się w  lichych 
artystów. Stało się takim sposobem i u nas, 
że m nóstwo na/niegodziwszych Ukrainoma- 
nów  wystąpiło jak nędzni podrzeźniacze u- 
kraińskiej szkoły. Grunt tego jest w  ich przy
rodniej niedołęźnosci do tyyórczego dzieła.

Napróźno naprowadzać ich pracom przedmiot 
bliższy i poulalszy; żadnego to skutku mieć 
nie będzie. Z tych osób mogą być najuczciwsi 
i najpożyteczniejsi ludzie, w yborn i gospoda
r z e , gorzelnicy, cukrowary, juryści, urzędni
cy w y b o r o w i , . . . ,  co kto zechce;. . .  ale nigdy 
poeci. Pomiędzy złe konieczne zaliczyć trze
b a ,  i przygotować się do niego zawczasu, 
ćmę naśladow ców , która buja około kw itną
cych literatur, jak roje o w ad ó w  płodzące się 
tym obficiej, im dzień letni był gorętszy i 
rozkoszniejszy; ale nie trzeba temu błahemu 
fenomenowi przyznawać niewłaściwego m u 
znaczenia. Błędem jest ten nieproszony orszak, 
ten istny ogon komety, który as tronom ow ie 
określają, m g ł ą  r z a d k ą  i j a s n ą ,  jednoczyć 
W rozumieniu z rzeczywistem zjawiskiem, z 
samą istotą niebieskiego ciała. Zdarza się to 
jednak. Alboź niesłyszeliśmy, (a  naw et od 
pisarza który zapewne niedługo zostanie w  tej 
herezyi krytycznej), źe Maurycy G o s ł a  w s k j ,  
jest przodkujący w  szkole Ukraińskiej poeta? 
— G o s ł a  w  ski  ? . . .  ow e próżne echo, owra 
maska, która zdaje się nikogo juźby zwieść nie 
powinna b y ła ! . . .  Niesłusznie brać za jedno 
błahą parafrazę a jędrny p ierw m tw ór; co in
nego śpiewne i genialne tema mistrza, a co 
innego nieskleine w a r iacy e , które dorobili 
żaki; co zaś w  tem najszkodliwsza, to ,  ze 
widząc dany przedmiot, (tutaj n. p. szkołę 
Ukraińską), w' tem nienaturalnem obrzmie
niu, w  tćj pajęczynie i pyle, które się do niej 
poczepiały, ła tw o nie dostrzedz pierwotnej 
piękności i szykowmego wdzięku rzeczywi
stych kształtów. Bodaj czy nie tak się rzecz 
ma z Panem Kr. względem szkoły Ukraińskiej? 
Powiada on: ?>naw et w  zawołanej lit Ukr. 
tło i akcessoria są Ukraińskie, nie myśli i u- 
czucia naw et,  w  których się przebija cale in
ny św iat, wrcale nie kozaczyzna, nie step, nie 
Ukraina." Byłby to wcale ważny zarzut, gdy
by to miała być szczera poezya zaporozka, 
kozacka ; ale to jest Ukraińska szkoła poezyi 
Polskiej — różnica wielka! W  innym miejscu, 
a mianowicie w  3. moim tomie Lit. i Kryt. 
będącym pod prassą, wyłożyłem obszerniej 
jak jest wielką zaletą szkoły, o której mówie- 
my, iż jest istotnie tem, czem się stara okazać 
a nie przyjęła ba rw y  acl hb itum , co tak po
spolite w  tegoczesnych poezyach Europejskich. 
W tem samem miejscu, wyłożyłem z kogo się 
rzeczywiście składa' szkoła Ukraińska. W y 
mieniam tam Malczeskiego, zepewne nie ban- 
durzystę ani lirnika kurzeni Zaporozkich, ale 
prawdziwego poetę naszego, szlachty Polskiej, 
w  Ukrainie osiadłej. Drugi, Bogdan Zaleski, 
urodził się z rzewnym, serdecznym, śpiewnym 
talentem Karpińskiego; ale trafiyyszy na szczę-



śłiw szą| dobę literacką, nie zw arzy ł go fałszy
w ym  smakiem , ow szem  m ógł go sw obodnie 
rozw inąć. N iew ątp liw ie głos pieśni Zaleskiego 
jest to głos polskiej sielanki i elegii Karpińskie
go chociaż uczucie dzisiejszego poety nabrało 
now ej głębokości, chociaż imaginacya jego o- 
skrzydliła się dumą i podaniem  r o d z i n n e j  
U k r a i n y .  — Zaleski, w  sw oim  rodzaju , w  
poezyi liry czno-h isto ryczne j, jest doskonały, 
n iedorów nany; zostanie on nazaw sze w ielkim  
p o e tą , choćby nigdy n aw et plastyczniejszych 
kształtów  nie był w s ta n ie  stw orzyć, co nie- 
którzy przew idują — Goszczyński, trzeci tej 
szkoły poeta, d o w io d ł, że um ie stw arzać te 
kształty plastyczne, obuazać ruch  dramatyczny, 
tragiczne w rażenia w zniecać. D ow odem  tego 
ostatniego przym iotu, je s t: nie ogólny ton k rw a
w y jego Z a m k u  K a n i o w s k i e g o ,  co potę
piam , ale niektóre m iejsca: naprzykład s e n  
R z ą d c y ,  albo O b r a z  p o p ł o c h u  p a n u j ą 
c e g o  p r z e d  b u n t e m .  A utor Zaw eruchy 
zasługuje należyć do tego nielicznego grona, 
chociaż podobno nie za strofy, k tóre raz p rzy
taczano i chw alono w  Tygodniku, i może 
będzie mógł jeszcze kiedyś do artystów  szkoły 
Ukraińskiej należyć Alexander Groza, Inni 
w szyscy , ile icłi w iem  piszących w  duchu tej 
szkoły, przejawiają tylko swoje niepow abnie 
poetyckie chęci i nic nie zrobili, ani zrobić 
dają nadzieję. P aa Kras. m ów iąc o tych, ze
w szy stk ich 's tro n  odzyw ających się glosach 
pseudo-U kraińskich, m iał zapew ne w  myśli 
tych tłum aczy i naśladow ców  gm innych pieśni 
M ałoruskich, k tórych poczet ciągle się z ró 
żnego pow ołania, a naw et z różnej płci osób, 
rekrutuje . O nich to pisze do m nie L. b>, 
tłum acz K r o ł o d w o r s k i e g o  R ę k o p i s m u ,  
człow iek zapew ne najzdolniejszy o tom sądzić, 
bo jakież to  dopiero są jego tłumaczenia, jakie 
to  jego są próby dum  historycznych, znajdu
jące się w  zbiorze nie daw no ogłoszonym  w  
Pradze C zeskiej!! — „C o  do przekładu pio
snek przez U kraińców  i L itw inów -(m ów i on), 
tedy nie w iem  jakim to  cudem  oni, a osobli
w ie  p ie rw si, syny tej samej ziem i, tem  p o 
w ietrzem  obw iani, tem i pieśniami w ykołysa- 
ni, tak licho tłumaczą. Przychodzi mi na myśl 
W e s e l e  C z e h r y ń s k i e .  Co za nudna ga
d an ina , co za jednotonność vr toczeniu w ier-

S p u o s t o w a n i e .
W  numerze- wczorajszym 127. str. 769-, slup prawy, 

wiersz ‘25. zamiast s t a n o w i ą  czytaj: s t a n o w i .

O B W IE S Z C Z E N IE . 
Zawiadom iając interessow aną publiczność* 

i i  yyię i M a ł a  c h  o w  Q z ły  c h  m  i e j s c , do

774

m ajętności W i t k o w a  należąca, w  pow iecie 
Gnieźnieńskim położona, która daw niej ra 
zem z M ałachowem  złych miejsc Iszej części 
oddzielne folium hypoteczne stanowiącem  w y 
puszczona była, i żadnych budynków  ani in
w entarzy  potrzebnych nie ma,

W  d n i u  17.  C z e r w c a  r. b. p o  p o ł u 
d n i u  o g o d z i n i e  4 1 e j 

w ydzierżaw ioną będzie osobno najwięcej da
jącem u na trzy po sobie idące la ta , od Sw . Ja
na r. b. aż do tegoż w  roku 1842.

W zyw am y niniejszem chęć licytowania m a
jących, ażeby w  oznaczonym w yżej term inie 
w  dom u T o w arzystw a Ziemskiego znajdow ać 
się zechcieli.

Każdy przystępujący do licytacyi obow ią
zany jest złożyć 200 l  al. na zapewnienie po- 
stąpionej sum m y, a w  razie potrzeby udow o
dnić, iż w arunkom  dzierżaw nym  zadosyć 
uczynić może.

W arunki dzierżaw ne w olne są do przejrze
nia w  Registraturze naszej.

P oznań , dnia 23. Maja 1839.
D y r  e k c y a P r o w  i n c y a 1 n a Z i e ms  tw a .  

iDoniesienie q wodach mineralnych.
Co tylko odebrałem  Pilnaerską i Zaidszycką 

w odę gorzką, R u d aw sk ą , O b e r-S a lz - i Ma- 
ria - K reu tzbrunnen , tegoroczriiego napełnie
nia ; tudzież sztuczną w odę Zelcerską i Karls- 
badski NeubrunnenJ; Kissyngska w oda Rago- 
cka w  kilku dniach spodziew ana.

P oznań , dnia 1. C zerw ca 1839*
_________ W a g n e r ,  aptekarz.

O d dnia 2. G zerw ca r. b. poczynając i p rzez 
czas św iętojański jestem w  stanie, przyjąw szy 
dobrego kucharza, służyć także śniadaniami, 
obiadami i kolacyami gościom.

E  r  e u n d t ,  cukiernik na W rocław skie) 
ulicy Nr. 37* pierw sze piętro. 

O B W I E S Z C Z E N I E .
Moje mieszkanie w raz fabrykę figur gipso

w ych  przeniosłem  pod Białego konia przy St. 
M arcin ski ej ulicyr Nr. 86. B. P a s i n i.

Turecki tytoń tak nazw any  D rahm a B asm a  
w  najw yborniejszym  gatunku zalecam pakę 
po 1 talarze.

D i d e 1 o t.
Doniesienie o pom ieszkaniach .

W  moim dom u w  narożniku rynku i W ro - 
nieckiej,ulicy N r. 91., jest od S w . Jan a  jako 
też od S w . M ichała r. b. kilka pomieszkań d a  
Wynajęcia.

W d o w a K o e n i g s b e r g e r .
Podczas jarm arku na młn%  

jest kilka pokojów  i t. d. w  domu w  narożni
ku rynku i W roni eckićj ulicy do wynajęcia.

Wdowa K o e n i g s b e r g e r *


